
dla popieran ia  m isyj katolickich 
w Afryce.

W y d a w c a :  
SO D A LIC Y A  Sw . PIOTRA KLAW ERA.

Administracya:
Kraków, ul. Św. Anny 4.

Prenumerata roczna: 
kor. P50; mk. P20; rs. 1.



E c h o  z Afryki ,  k a t o l i c k i e  m i e s i ę c z n e  p i s mo  i l l u s t r o w a n e  d l a  p o p i e r a n i a  
misy j  k a t o l i c k i c h  w  Af ry ce ,  wychodzi w polskim, niemieckim, włoskim, 
francuskim , czeskim, słoweńskim i portugalskim  języku . Cena rocznie 
z pocztą w Austryi 1 kor. 50 h . ; w Niemczech 1 mk. 20 f . ; w Rosyi 1 rb. 

A d m i n i s t r a c y a  i e k s p e d y c y a :  K r a k ó w ,  ul. św. Anny 4.
Ofiary można przesyłać albo do Krakowa, albo wprost do generalnej 

kierowniczki Sodalic)i św. Piotra Klawera, hr. Maryi Teresy Ledóchowsliiej, 
R o m a ,  via dell’ Olmata 16.

T r e ś ć  7 - g o  ( l i p c o w e g o )  n u m e r u :  List Św. Kongregacyi Propagandy. — Uroczystość 
Matki Boskiej Dobrej Bady w Krakowie. — Kilka szczegółów o 0. Pacini, mi- 
syonarzu franciszkańskim. — I C o r e s p o n d e n c y a  m i s y j n a :  Prefektura apost. 
Zambezy (list O. Torrend'a T. J .) ; Z misyi na Wybrzeżu Niewolników (Bonin, list 
O. Friess'a). — Przegląd przedmiotów wysłanych na lnisye w 1907 r. — Wyciąg 
z dziennika Gen. kierowniczki Sodalicyi św. Piotra Klawera. — O d c i n e k :  W e­
zwanie Boże. Dramat religijny w jednym akcie, przez O. Baetemana, misyonarza 
w Abissynii (ciąg dalszy). — Odpust zupełny. — I l l u s t r a c y a :  Murzynki przy

warsztacie tkackim.

D alsze  a d re sy  d la  p rz e sy ła n ia  p r e n u m e ra ty  i o f ia r : 
W arszaw a: Redakcya „Przeglądu Katolickiego11, Krakowskie Przedmieście 58. — 

Pan Rokicki przy kościele WW. Świętych.
W rocław : filia Sodalicyi św. Piotra Klawera, Hirschstr. 33.
Poznań: „Księgarnia św. Wojciecha11, ul. św. Marcina 69.
Gniezno: Księgarnia p. Wiśniewskiego, ul. Tumska 2.

N A D E S Ł A N E  D A TK I
(od 1 kw ietnia do 1 m aja 1908 roku).

Ha misye afrykańskie: p. Bruckner 5 kor.; p. K ; Płuszczewski 5 r b . ; p. E. 
Łabuć 50 kop., przez p. Łabuć: p. M. W. 7 rb. ; p. Świdzicki 1 kor.; p. Jędrz- 
kiewicz 50 h a l.; przez p. M. Łukaszewicz: p. Horbaczewska 2 rb., p. Mackiewicz 
1 rb., p. Łuko 1 rb., N. N. z Mińska 1 rb .; p. Borkowska 2 kor.; p. B. Chomi- 
czewska 3 r b . ; p. F. Dombrowski 2 r b . ; ks. Kobyliński 4 kor. 35 hal.; za sprze­
dane rzeczy i obrazki 5 kor. 50 hal.; ks. Braulińśki 100 rb.

N a  Nisze  ś w .  *): N. N. 2 kor. 52 hal.; przez p. Łabuć: p. Justyna 1 rb., 
p. Malinowska 4 rb., p. A. Pietkiewicz 1 rb.. p. Szpakowski 1 r b , p. Drozdowska
1 rb., p. Liszkowa 1 rb .; p. A. Piekarska 4 rb .; p. W ątorski 2 kor.; p. Borkie­
wicz 18 kor.; przez p. Skardzisa: p. Stukówna 1 rb., p* Klukówna 1 rb., p. Kin- 
durówna 3 rb .; p. P. Wrzosko 7 r b . ; przez p. M. Łukaszewicz : p. Kozłowska
2 rb., p. Jurewiczówna 2 rb., p. Jakobson 1 rb., p. Wojtkiewicz 5 rb., p. E. F. 
1 rb., p. Zodkiewicz 2 rb., p. W. Kulesińska 3 rb .; przez p. J M łyńca: p. M. Gór- 
kówna od Róży dziewcząt 9 kor. 8 h a l.; ks. W. Wierzbicki 30 k o r.; przez p. A. 
Aleksandrowiczównę: p. E. Mazurkiewicz 1 rb., p. K. Pietraszko 1 rb., p. D. Ma­
linowska 1 rb., p. Datunówna 1 rb., p. Ihnatowicz 3 rb .; przez p. Chomiczew- 
skiego: p. Urbanowicz 4 rb., p. M. Ostrowska 2 rb., p. lv. Zaleska 1 rb., p. B. 
Chomiczewska 3 r b , p. Chomiczewski 3 rb .; przez p. A Gawrońską: p. A. K. 
6 mk., p. Olesik 2 mk., p. Drząstwa 2 mk., p. K. B. 2 mk., p. Czujewicz 2 mk., 
p. Stawna 3 mk., p. M. D. 2 m k, p. Cichocka 4 m k .; p. J. Butler 3 rb .; p. A. 
Marcinek 6 mk., N. N. z Raciborza 10 m k .; p. F. Dombrowski 5 rb .; p. Staier 
5 mk. ; p. Czarnobej 1 rb .: p. J. Kostka 4 m k .; p. M. Akrejć 1 rb .; ks. Bara- 
basch 10 m k.; p. F. Dyjas 6 m k .; p. Jeleśniański 2 k o r .; ks. Braulińśki 125 rb.

*) UW AGA. Upraszam y Dobroczyńców naszych o n i e  nadsyłanie M s z y  ś w .  G r e g o r y a ń s k ic h ,  
łub z  o z n a c z o n ą  d a t ą ,  gdyż zobowiązań takich od m isyonarzy afrykańskich wymagać n ie  m ożem y.

S o d a l ic y a  ś w .  P i o t r a  K la w e r a .



Rok XVI. — Nr. 7. Lipiec 1908.

Echo z Afryki.
Błogosław ione przez Ich Św iątobliw ości 

Leona XIII i P iusa X.

Administracya: Kraków, ul. Św. Anny, 4.

Prenum erata roczna: K. 1*50; M. 1‘20; R. 1.

W  pierwszy wtorek każdego miesiąca od- 
■ „ . prawia się za  żyjących i zmarłych prenu-

meratorów „Echa" przez jednego z XX. 
i za  n asze  d zie to ! ( M isyonarzy w Afryce M sza  iw . cicha.

List Św. K ongregacyi Propagandy.
Nr. 80876.

Rzym, 25 kwietnia 1908.
C zcigodna  P a n i ,

Przejrzałem  z uwagą sprawozdanie, które Pani przedstawiła rze­
czonej Świętej Kongregacyi pod datą 18 m arca roku bieżącego, dotyczące 
podziału ja łm u ż n , doręczonych zasłużonej Sodalicyi św. Piotra Klawera. 
X wielkiem zadowoleniem zauważyłem, żeś się liczyła w sposób bezstronny 
z potrzebam i wszystkich Zgromadzeń zakonnych, pracujących na misyach 
afrykańskich, wspomagając je hojnie i ze znajomością rzeczy. W inszuję 
■Ci, Pani, dobra, jakieś zdziałała dla sprawy ewangelizacyi w krajach afry­
kańskich i życzę z duszy, aby Pan raczył pobudzić coraz więcej pobożnych 
dobroczyńców do jak  najszerszego współuczestnictwa w tak wzniosłym 
celu i bv pobłogosławił rozwojowi Zgromadzenia, które z zaparciem  siebie 
pracuje nad rozkrzewieniem K rólestwa Bożego.

Proszę Zbawiciela, aby zlał na Cię wszystkie swe łaski niebieskie.

Oddany w Chr.
Fr. G. M. Kard. G o t t i ,  Prefekt.

Luigi V eccia , s e k re ta rz .

( P. Irr. M a r y  a  T. L ed ó ch o w ska  
G en era ln a  k ie ro w n ic zk a  S o d a lic y i  

św . P io tra  K la w era .



UROCZYSTOŚĆ MATKI BOSKIEJ DOBREJ RADY
w  K r a k o w i e .

Niebo od rana  rozpłakane. Smugi deszczu zlew ają się na ziem ię, 
a  szare chm ury nie chcą przepuścić ani promyczka. Błoto, w ia tr i n ie­
pogoda.

Zbliża się godzina przeznaczona na rozpoczęcie nabożeństw a ku 
czci M atki Boskiej Dobrej Rady.

P ra s ta ry  kościół M aryacki, św iątynia jed n a  z pierwszych na ziemi 
polskiej, napełnia się mimo niepogody rzeszą w iernych. Nabożeństw o 
się rozpoczyna —  nabożeństwo podniosłe, urządzone z całą w spania­
łością katolickiej liturgii. U stóp o łtarza sta ją  kapłani i m inistranci, 
zaczynają m odły do Stw órcy, a z chóru odzyw a się w spaniały śp ie w : 
K yrie  elejson, Chryste elejson! Panie zmiłuj s ię , Chryste zmiłuj się! 
Nad kim  się zmiłuj ? Nad nam i, co żebrzemy i nad tym i, za k tórych 
żebrzemy.

G loria in  excelsis D eo!  Chwała na wysokości Bogu! O Boże, 
m y się umiemy modlić o T w oją chw ałę , my Cię znamy, do Ciebie 
wołamy i chw aląc Cię dzisiaj przez usta kapłana, błagam y za razem : 
daj, aby chw ała Tw oja rozbrzm iała tak  samo głośno i tak  samo se r­
decznie i na czarnym  k o n ty n en c ie !

E w angelia . O Ty, coś sam przyszedł, aby opowiedzieć nam 
Dobrą Nowinę i co rozesłałeś Apostoły, wzbudź i teraz ja k  najw ięcej 
apostolskiego zapału i apostolskich powołań!

Po Ew angelii wchodzi natchniony kaznodzieja ks. kanonik  K ru­
piński na ambonę.

Szanowni i kochani Czytelnicy! G dybyśm y byli mogli w tedy za­
wołać głosem, k tóryby sięgnął w najdalsze zakątk i polskiej ziemi, b y li­
byśm y zawołali i k rzyknęli: przyjdźcie tu wszyscy, którzy rozum iecie 
polską m ow ę, przyjdźcie, abyście w ysłuchali słów tego kapłana, k tóre 
ja k  rosa niebieska spadną na dusze W asze.

„Z upodobaniem patrzy  M atka Boża —  mówił kapłan  — na tych, 
którzy szerzą Ew angelię po całym św iecie! Błogosławi im, opiekuje się 
nimi i doradza i m yśli dobre poddaje.

W szyscy, którzy macie wymowę i um iejętność, wszyscy, k tórzy  umie­
cie się modlić i którym  Pan Bóg dał dary  m ateryalne, przyjdźcie i złóżcie 
to na ofiarę Bogu. W szystko, co mamy, mamy od P ana Boga, otrzym a- 
liśmj7 darmo i nie wiemy naw et, jak ie  otrzym aliśm y skarby , ale mamy 
obowiązek udzielania z nich innym. Nie pozostawiono nam tego do woli, 
czy chcemy w spierać misye, czy nie, ale mamy obowiązek pam iętania
0 nich, bo każdy katolik powinien być apostołem. Chrystus Pan nakazał, 
wdzięczność dla Pana Boga każe nam kochać misye, pobudzają nas do tego 
błogosław ieństw a, ja k ie  spłyną nietylko na obdarowanych przez nas, ale
1 na nas. A i to także powinno być dla nas pobudką, że heretycy ofia­
row ują rocznie setki tysięcy i miliony dla rozszerzenia swej błędnej nauki.



Pan Jezus obiecał nagrodę za podanie kubka wody, a ja k aż  dopiero 
będzie nagroda tych, którzy się sta ją  podobnymi do Niego i pom agają Mu 
w pracy, roznosząc znajomość W iary św.

Któż z pomiędzy W as, nie chciałby odtąd dopomagać m isyom ? — 
A sposobność po temu tak  ła tw a! Aby być zelatorem Sodalicyi św. P iotra 
Klawera, trzeba '-ocznie złożyć dwie korony tylko, a kto chce być uczestni­
kiem „Grosza św. P io tra  K law era", ma złożyć pięć halerzy miesięcznie. 
Bierzmy udział w t e m  dziele, niechaj nam jeszcze ostateczną pobudką będą 
te odpusty i łaski, jak ie  Kościół św. nadaje członkom Sodalicyi.

Ci aniołowie, którzy zbierają  wszystkie krople potu i krwi misyo- 
narzy, ci sami policzą i nasze uczynki m iłosierdzia względem misyj. N a j­
więksi święci pragnęli się wykazać przed Panem zasługą p racy  apostol­
skiej."

Skończył kaznodzieja, a podniesieni i wzruszeni słuchacze modlą 
się jeszcze goręcej w złączeniu z tym i modłami przy M szy-św ., k tó ­
rych piękności n ik t skreślić nie zdoła.

P refa cya  i Sanctus. O jakże  uroczyście i m ajestatycznie roz­
brzm iew a ten najp iękniejszy śpiew Kościoła świętego w staropolskiej 
św iątyni.

O Panie, co na ten ołtarz w tej chwili zstępujesz, wysłuchaj głosu 
naszego. I  nasi przodkowie byli poganam i i ciemnymi, dopókiś dla 
narodu naszego nie zesłał św iatła w iary  przez ręce obcej księżniczki. 
Oto my już od tysiąca praw ie la t do Ciebie należym y i teraz n a jp o ­
korniej błagam y za tym i, którzy Cię nie znają.

P ater  noster... Ojcze nasz! przyjdź królestw o Twoje, bo taka je s t 
wola Tw oja i m y za nią idąc, o to Cię błagam y, tego od Tw ego miło­
sierdzia wyczekujem y.

Benedictus... B łogosławiony i stokroć błogosławiony ten, kto zna 
ścieżki Pańskie, k tóry  ma pewność trafienia do nieba Boże zastępów, 
T y, który  nas za rękę od kolebki wiedziesz, zmiłuj się nad  w szystkim i 
ludźmi, naucz w szystkich ścieżek Twoich.

K om u n ia  św... N ajw iększy dar ja k i miłość Boga dla człow ieka 
m ogła obmyśleć —  rozum tu już nie działa, serce tylko oddaje się 
w zupełności, aby złożoną ofiarą ubłagać m iłosierdzie dla czarnych braci.

B a ra n ku  B oży  zm iłu j się nad  nam i i  nad  biednym i m u rzynam i 
i pobłogosław nam  na d rogę , bo my idziem y służyć Tobie, idziemy 
szerzyć znajomość Im ienia Tw ojego, w praw dzie nie sami, ale za po­
średnictw em  tych Apostołów Twoich, za których do końca życia mo­
dlić się będziem y, d la  k tórych będziem y grom adzili środki, aby mogli 
szerzyć królestw o Tw oje na ziemi, aby przyspieszyli spełnienie obietnicy
Tw ojej, że będzie jed n a  ow czarnia i jeden  pasterz. W . B .

*
W  T u c h o w i e  odbyła się za staraniem  tutejszych zelatorów i zela- 

torek Sodalicyi św. P io tra  K law era dnia 26 kw ietnia Msza św. śpie­
w ana (P rym arya) ku czci M atki Boskiej Dobrej Rady, w kościele 
0 0 .  Redem ptorystów .



KILKA SZCZEGÓŁÓW O 0 .  PACINI, MISYONARZU FRANCISZKAŃSKIM,
zam ordow anym  w Derna (T rypolitan ia).

J a k  wiadomo, O. Pacini, Franciszkanin  włoski, został zasztyleto­
wanym  w D erna, w Trypolitanii, w nocy z 22 na 23 m arca, w swoim 
własnym  pokoju. Młody ten i nieustraszony m isyonarz, liczący zale­
dw ie 36 lat, pozostawał od trzech la t w stosunkach z Sodalicyą św. 
P iotra K lawera.

D nia 12 stycznia 1905 r. powrócił on na czas pewien d f  swej 
ojczyzny, do Camaiore, w prowincyi L uka, a odjeżdżając do Afryki, 
spędził k ilka  dni w Rzymie, gdzie zwiedził głów ny dom naszej S o­
dalicyi na via dell ’ O lmata.

N astępująca rozmowa, k tó ra  w czasie jego w izyty toczyła się 
m iędzy nim a G eneralną kierow niczką Sodalicyi św. P iotra K law era, 
podaje szczegóły o rozpaczliwych okolicznościach, w jak ich  znajduje 
się m isya kato licka w Trypolitanii.

— Jesteśm y praw ie zmuszeni do bezczynności — mówił O. P a ­
cini —  zwłaszcza przez muzułmanów.

—  A co się dzieje z niewolnikam i, wyzwolonymi przez włoskie 
Tow arzystw o antyniew olnicze w T rypo litan ii?  — zapytała kr. Ledó- 
chowska.

— W istocie, agenci tego Tow arzystw a dostarczają  niewolnikom 
listów w yzw alających. Ale na to nie potrzeba pieniędzy.

— Przypuszczam , że w asza m isya bierze pod sw ą opiekę tych 
niew olników  i stara  się uczynić z nich chrześcijan?

— Niema o tern mowy. Nie śmiemy tego czynić. Niewolnicy 
pozostają poganam i, ja k  nimi byli i wolno im sprzedaw ać s ię , albo 
powrócić do swego daw nego pana.

— A zatem podobne wyzwolenie niewolników nie jest środkiem  
ckrystyanizacyi ?

— B ynajm niej. Je s t to przedsięw zięcie czysto hum anitarne.
— Ale cóż się dzieje z przytuliskiem  dla sierot, k tóre  wedle 

spraw ozdań dzienników, założone zostało w Trypolitanii przez w łoskie 
Tow arzystw o antyniew olnicze, w celu p rzygarn ian ia  i w ychow yw ania 
dzieci niewolników ?

— Był to piękny projekt, nigdy nieurzeczyw istniony. Rząd m u­
zułm ański nigdy nie pozwoli, abyśm y przyjm ow ali dzieci arabskie łub 
m urzyńskie. Możemy przyjm ow ać tylko dzieci białych.

** *
W krótce potem O. Pacini nap isał z D erny pierw szy swój list do 

Generalnej kierow niczki, w którym  wspom ina o swem widzeniu się 
z n ią w Rzymie.

Nasi Czytelnicy odczytają zapewne nie bez głębokiego w zrusze­
n ia  poniżej przytoczony w ierny jego  przekład :



D e m a , 20 m a ja  1905.
O ddaw na już poszukiwałem darem nie jak iegoś czasopisma, któreby 

zajm owało się w yłącznie A fryką. Bóg zrządził rzeczy w ten sposób, 
że znalazłem równocześnie i pismo pożądane i jego Kierowniczkę. 
W czasie to mojej ostatniej bytności w Rzymie, adres ten w padł mi 
do rąk , a pewien żarliw y m isyonarz, z k tórym  rozm aw iałem , godny 
apostoł A fryki, W. O. Antonio di S. M aria, asysten t generalny naszego 
Zakonu, ofiarował się przedstaw ić mnie G eneralnej kierowniczce tego 
drogiego pism a. W  pierw szych to dniach bieżącego roku miałem za­
szczyt poznać C ię, Pani, i znaleźć w Tobie jed n ą  z tych dusz, które 
zrozum iały, że n ajła tw ie jszą  drogą dostania się do nieba je s t zaopa­
tryw anie w środki potrzebne m isyonarzy, zyskujących dusze Bogu. 
Oby P an  raczył Cię nagrodzić, P an i, w tem życiu, błogosław iąc Twej 
Sodalicyi, a w życiu przyszłem  łącząc Cię z w ielką rzeszą dusz, k tóre 
za Twojem staraniem  w ysław iać będą Boga na wnęki w raju.

Racz wybaczyć, że tak  późno śpieszę w yrazić Ci m oją wdzięcz­
ność i podziękow ać za pismo, k tóre mi łaskaw ie przesłałaś. P ow ró­
ciwszy do misyi, miałem dużo spraw  do załatw ienia, ale pierw sze moje 
swobodne chwile poświęcone są wypełnieniu mojej powinności wobec 
Ciebie.

Dołączam do mego listu kró tk ie  spraw ozdań e o niewolnictw ie, 
prosząc, abyś zechciała rozporządzić niem wedle swej woli *) i mam
zam iar przesyłać Pani dalsze spraw ozdania w tym  rodzaju.

S k ładając  w yrazy mej głębokiej czci, pozostaję oddany
O. G iustino Pacini, O. F . M.

misyonarz apostolski.

O. Pacini pisał do nas potem jeszcze dw a razy. Ostatni jego lis 
datow any był z d. 12 czerw ca 1907 r. O. Pacini dołączył doń opis założe­
nia kam ienia węgielnego pod kościół w  D erna. Spraw ozdanie to było 
bardzo smutne i w ykazyw ało jaw nie, że dzielny m isyonarz miał do 
w alczenia z ciężkiem i przeciw nościam i w swej pełnej trudów  pracy 
nad zatknięciem  w T rypolitanii K rzyża Chrystusowego. O. Pacini obie­
cyw ał nam nowe spraw ozdania, które już nas nie doszły. N atom iast 
zaskoczyła nas zgoła niespodziew anie wieść o jego zam ordowaniu. Jest 
rzeczą praw dopodobną, że m ężny apostoł prawdziwej w iary padł ofiarą 
nienawiści muzułmanów.

Oby krew  jego  sta ła  się posiewem nowej społeczności chrześci­
jańsk iej w tym na wpół barbarzyńskim  kra ju  T ry p o litan ii!

*) Sprawozdanie to ukazało się tylko w „Echu“ włoskiem.
(Przyp. Redakcyi).



Korespondencya misyjna.

P refek tu ra  ap o sto lsk a  Zam bezy.
( 0 0 .  J e z u ic i) .

Z przyjemnością zamieszczamy nader zajmujący list W. 0. T o r r e n d ’a T. J. 
Stwierdza on stały postęp ewangelizacyi krajów Rhodezyi i wykazuje znaczenie 
i użyteczność obrazów świetlnych, służących za środek objaśniający słowa.

Powracam  z Kafue, gdzie szukałem  miejscowości odpowiedniej na 
m ały posterunek katechisty . Spotkałem tam dwóch szkockich kaznodziejów 
presbytefyańskich , którzy nauczali w nocy pod golem niebem przy pomocy 
obrazów świetlnych w świetle acetylenowem w szystkich mrzonek zaw artych 
w ich słynnej książce: „The P ilgrim ’s P rog ress11 (W ędrówki pielgrzyma).

Opowiadano mi, że konferencye ich są tak ciekawe, iż śc iągają wię­
kszą część białej i czarnej ludności, m ieszkającej obecnie przy moście 
Kafue. By przekonać się o tem nareszcie, poszedłem na jedno z tych 
posiedzeń. F aktycznie jednak  znalazłem tylko bardzo mało słuchaczy, po­
nieważ tej nocy m iała się odbyć kwesta. Odczyt wszakże nie był nieinte- 
resujący. P redykanci mówili po angielsku. Po odczycie spytałem  m urzy­
nów w ich własnym języku , czy zrozumieli. Biali słysząc, że rozmawiam 
z krajowcam i, zaczęli mię prosić natychm iast, abym rozpoczął nową seryę 
obrazów na ich rachunek. Głowa predykantów , k tóry  tymczasem spakował 
swe m anatki, zapytał m ię , czy nie chciałbym następnej nocy użyć jego 
lam py i obrazów dla pouczenia czarnych.

— Z pewnością —  odparłem — bardzo to uprzejmie z pańskiej strony. 
Czy pomiędzy swemi kliszami nie posiadasz pan kilku scen ze S tarego  
i Nowego T estam entu?

—  Nie mam nic ze Starego — odpowiedział — tylko z nowego.
—  Doskonale rzekłem — a więc wyjmiemy je , jeżeli pan po­

zwolisz.
N azajutrz zastałem liczną publikę czarną, nie mówiąc o białych, k tórzy 

przyszli, aby mię usłyszeć przem aw iającego w ich języku  Tonga. P okaza­
łem im św. Jana Chrzciciela, ukazującego palcem Mesyasza, potem Pana 
Jezusa przyw racającego wzrok ślepemu, w skrzeszającego zm arłego, błogo­
sław iącego dzieci, um ierającego na krzyżu i t. p.

T rzeba było widzieć wrażenie, ja k ie  wszystko to czyniło na mojem 
audytoryum . W tedy to doszedłem do przekonania, że przy tej znajomości 
języka , ja k ą  posiadam, lam pa z obrazami świetlnymi i z dobrym wyborem 
klisz, byłaby dla mnie nader skutecznym  środkiem  udzielania czarnym 
pierw szych wiadomości religijnych.

Przez litość, szlachetni Czytelnicy „E ch a“, dostarczcie mi środków 
do nabycia dobrego aparatu  do obrazów świetlnych z porządnemi kliszami 
i to ja k  najprędzej. T rzeba, abym nauczał czarnych w ich języku we 
w szystkich głównych środow iskach i abym ich nauczał w sposób, któryby 
uczynił na nich wrażenie trw ałe, mogące służyć w przyszłości za podstawę 
wiary.

  ......
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Z m isyi na W ybrzeżu Niewolników (Benin).
Postęp cywilizacyi wymaga w wielu misyach założenia nowych stacyj, wznie­

sienia szkół i kościołów obszerniejszych, zarówno dla ludności cywilizowanej, jak  
i dla krajowców. Tnaczej tysiące dusz błąka się i ginie. List poniższy O. F r i e ś s ’a 
podaje bliższe szczegóły w tym względzie.

Zapew ne dochodziły W as już niejednokrotnie liczne spraw ozdania 
z mojej drogiej misyi Ibadan, zapoczątkowanej blizko dw anaście lat 
temu przez nieodżałowanej pamięci O. Pied, a prowadzonej dalej przez 
nie mniej nieodżałowanego X . B iskupa J. K lauss’a.

Przybyw szy do tej misyi w roku 1900, znalazłem  tam  dom mie­
szkalny, przyzwoicie urządzony i śliczną m ałą kap liczkę , dziś ju ż  zbyt 
m ałą , by pomieścić ilość w iernych, wciąż ro sn ącą , nietylko z powodu 
nawróceń, jak ie  się dokonały, ale także i zwłaszcza dzięki napływowi 
ze wszech stron licznych katolików , osiedlających się w Ibadanie, bądź 
w charak terze oficyalistów domów handlow ych, bądź też upraw iających 
handel na w łasną rękę. Całe rodziny przybyły tak  z Lagos, Abeokuta, 
Oyo i z innych okolic, i w ystaw iły sobie domki, pokryte dachem  cyn­
kowym. Liczym y naw et wpośród naszych parafian z dziesiątek rodzin 
syryjskich.

Przyczyna tego parcia ku Ibadan, tłóm aczy się łatwo. Od wielu 
już la t dochodzi tu kolej żelazna z Lagos, tw orząc powoli z m iasta 
w ażne środow isko handlow e. Samo miasto Ibadan  liczy od 150.000 
do 200.000 m ieszkańców . Z centrum  tego rozchodzą się wszędzie ku 
w nętrzu A fryki drogi, przeprow adzone kosztem miejscowego rządu an ­
gielskiego, drogi, uczęszczane nietylko przez k araw any  huzajów, ale 
naw et, co W as zdziwi może, przez automobile, u łatw iające podróż 
i handel z m iastam i Oyo, Osnagbo, Ilesha i t. d. Czytelnicy „E ch a“ 
pojmą stąd, ja k  dalece zależy na tern, abyśm y wytężyli w szystkie nasze 
śiły w celu rozkrzew ienia królestw a Chrystusowego w środowisku, k tóre 
staje się coraz znaczniejsze m, zwłaszcza że i protestanci, osiedleni tu 
już od pięćdziesięciu lat, m nożą wszędzie swoje szkoły, by pociągnąć 
ku sobie młode pokolenia.

S tacya, założona przez naszych czcigodnych poprzedników , leży 
na  znacznej wyniosłości, skąd  górujem y ponad calem wielkiem miastem 
afrykańskiem  i możemy z łatw ością objąć je  jednym  rzutem  oka. Na 
nieszczęście, jeżeli z jednej strony położenie, w ybrane przez założycieli 
stacyi, je s t nader korzystuem  pod w zględem  zdrowotnym, to z drugiej 
staw ia ono poważne niedogodności i liczne przeszkody naszem u ap o ­
stolstwu.

Zaznaczyłem  już w yżej, że liczym y wpośród naszych katolików  
wielu cudzoziemców; otóż wszyscy oni są osiedleni w stronie cyw ilizo­
wanej m iasta, to je s t w odległości blizko trzech kw adransów  drogi od 
misyi. S tąd w ynika częsta ich nieobecność na nabożeństw ach niedziel­
nych i św iątecznych, a naw et przy świętej ofierze Mszy, oraz, co je s t 
nie mniej szkodliwem, uczęszczanie wielu dzieci katolickich do pobliz- 
kiej szkoły protestanckiej, gdyż odległość naszej misyi ich przestrasza, 
a  także, m a się rozumieć, w szystkich dzieci niekatolickich.



Jest to tem bardziej pożałowania godnem, że ponieważ m ieszkańcy 
Ibadanu  są praw ie w szyscy ferm eram i i posiadają fermy swoje w zna­
cznej odległości od m iasta, nie w idzą więc żadnej korzyści w posyłaniu 
do szkoły dzieci, które im są bardzo pomocne w pracach rolnych. Mo­
żemy więc liczyć obecnie, co się tyczy szkoły, tylko na dzieci tych 
rodzin, k tóre um ieją ocenić w ykształcenie, te zaś w szystkie m ieszkają 
daleko od misyi. T rzeba zatem było koniecznie zaradzić tem u stanowi.

O ddaw na już Stow arzyszenie misyj afrykańskich postanowiło za ­
łożyć sem inaryum  krajow e w m isyach i ostatecznie czcigodni nasi p rze­
łożeni w ybrali w tym celu stacyę Ibadan. N adaje się ona zresztą po- 
temu przedziwnie, położona w środku m iasta i zarazem  oddzielona odeń 
naszą p iękną i rozległą posiadłością, pokryw ającą oba stoki wzgórza. 
T rzeba więc było znaleźć teraz miejsce odpowiedniejsze dla przeniesie­
nia naszej misyi. Obecnie je s t to już fakt dokonany.

Nowa m isya położoną je s t na k rańcach  części m iasta, zam ieszkałej 
przez krajowców, co pozwala nam  z w szelką łatw ością naw iedzać k ra ­
jow ców  w ich domach, a krajowcom przychodzić do n as ; z drugiej 
strony m isya graniczy także tuż z miastem nowem, czyli ćywilizowa- 
nem, stąd  w ielka łatwość dla dzieci uczęszczania do naszej szkoły. 
Dom, zbudowany w tem miejscu, je s t już m ieszkalnym , a prace około 
w zniesienia dość obszernego kościoła postępują szybko. Kościół będzie 
prawdopodobnie gotowym za dw a lub trzy m iesiące. Zapomogi udzie­
lone mi przez moich przełożonych w połączeniu z hojnemi ofiarami n a ­
szych katolików, a  naw et domów handlow ych, pozwolą mi powoli n ie­
m al zupełnie wykończyć kościół. Ale po tem ? Nie będziem y mieli nie 
absolutnie d la przyozdobienia domu B ożego: ani ołtarza, ani drogi k rzy ­
żowej, ani statui, ani krucyfiksu, ani świeczników, słowem brak nam 
będzie wszystkiego. Z ak rystya  nasza także pozbaw ioną będzie w szel­
kich ozdób i bielizny kościelnej, a wszakże pragnęlibyśm y, aby w dniu, 
w którym  Boski Gość przyjdzie tu zam ieszkać, była ona przybraną 
i przyozdobioną na Jego przyjęcie.

Zw racam  się więc do znanej mi dobrze hojności Czytelników  
„E ch a“, do hojności dusz, którym  leżą na sercu m isye i trudności, na­
potykane przez m isyonarzy, aby dopomogły mi w tem zadaniu.

W szystko, co ofiarność W asza zechce mi przesłać, przyjętem  bę­
dzie z w dzięcznością, ale co zw łaszcza pow italibyśm y radośnie, to  
drogę krzyżow ą i dość dużą statuę Najśw. Serca Jezusowego.

Mogę W as zapewnić, że nasi katolicy nie om ieszkają ściągnąć 
swemi modlitwami błogosławieństw  z góry na szlachetnych dobroczyń­
ców, którzy zechcą wspomnieć o nich. Co rano 25 naszych sierot 
(a jak że  byłbym  rad  powiększyć ich liczbę, gdyby mi środki pozwa- 
la ły  na to!) odm aw iają podczas Mszy św. różaniec i litanię do Najśw . 
P anny za sw ych dobroczyńców.



Przegląd przedmiotów wysłanych na misye w 1907 r.

Oto lista darów w naturze, przesłanych nam przez naszych czytelników 
i dobroczyńców, któreśmy wysłali do Afryki. W artość pieniężna tych darów 
równała się sumie 27.236 kor. 60 h.

Naczynia koście lne: 1 ołtarz przenośny, 6 monstrancyi, 7 cyboryów, 
12 kielichów i paten, 2 kadzielnice, 8 lamp wiecznych, 5 puszek na Oleje św., 
5 par ampułek, 2 tacki, 6 dużych świeczników, 15 rozmaitych świeczników,
1 kandelabr, 1 mszał, 10 krzyżów ołtarzowych. 2 sygnaturki, 13 dzwoneczków,
2 kanony. 6 dróg krzyżowych, 1 puszka na wiatyk, 1 patena pod wiatyk, 3 krzyże 
<lo wiatyku, 1 relikwiarz, kwiaty i t. p. W artość ogólna 4.672 kor. 91 h.

Szaty kościelne: 2 kapy, 2 dalmatyki, 20 całkowitych ornatów, 47 stuł, 
3 0  sukienek na cyhoryum, 8 welonów muślinowych do błogosławieństwa, 7 do 
kielichów, 8 puszek, 23 bursy, 30 antypendyów, 3 poduszki pod mszał, 1 chorą­
giew, 1 dywan, 1 sutanna biskupia, 43 komże dla ministrantów, 15 nakryć na 
ołtarz, 1 pokrycie na kazalnicę i 1 na pulpit, 4 skarbonki z dzwoneczkami, 3 metry 
brokateli na tabernakulum, tło do ornatów, galony. W artość ogólna 7.150 kor. 41h.

Bielizna kościelna: 42 alby, 45 komż, 47 komż dla ministrantów, 
48 humerałów, 53 obrusów ołtarzowych, 14 obrusów podkładowych na ołtarz, 
5  obrusów do Komunii św., 256 korporałów, 318 palek, 500 puryfikaterzy, 
329 ręezniczków, 57 pasków (cingulum), koronek ołlarznwyeh, kołnierzy do 
stuł, ręczników i t p. W artość ogólna 4.229 kor. 42 h.

D ew ocyonalia : 6 dużych i 131 małych krucyfiksów, 5 statui Najśw. 
Panny , Dzieciątka Jezus, św. Józefa, św. Anny, św. Jana Chrzciciela, 22 roz­
maite statuetki, 3 żłóbki, 6 kropielnic, 5.300 różańców, 1.500 szkaplerzy, 
medalików i t. p. W artość ogólna 2.241 kor. 7 h.

Obrazy: 1 Madonna Sykstyńska, kopia olejna, 2 obrazy św. Rodziny 
i św. Piotra Klawera, malowane olejno, 1 obraz Matki Boskiej na blasze, 
4 2  obrazy w ramach, dużo rozmaitych obrazków. W artość ogólna 443 kor. 54 h.

Odzież: 600 rozmaitych sztuk ubrania, 1400 małych sukienek dzie­
cinnych, 60 fartuszków, 30 shacols, chusteczek, 222 koszul, 116 ręczników,
obrusów i serwet, 212 chustek do nosa, 101 par pończoch, 69 sztuk bielizny 
na łóżka, 10 dywanów, dużo kołder, firanek, czepków, sztuk materyi i płótna, 
skrawków wszelkiego rodzaju, koronek, bandaży, wstążek, starych płócien i t. p. 
W artość ogólna 3.015 kor. 53 h.

Instrumenta muzyczne: 1 aryston, wartość 30 kor.
Książki wartości 3070 kor. 10 h.
Przybory do pisania i szycia  wartości 277 kor. 92 h.
Zabawki. Lalki, paciorki i t p. W artość 277 kor. 99 h.
Meble i przybory stołowe. W artość 450 kor. 77 h.
Różne przedmioty: 2 welocypedy, aparat do obrazów świetlnych 

i serya obrazków z Nowego Testam entu, 1 siodło instrum enta chirurgiczne, 
l  teleskop, 1 mikroskop, 1 lupa, naczynia stołowe, nasiona, narzędzia, ze­
garki, lustra, mydła i t. p. W artość ogólna 1.376 kor. 85 h.



WYCIĄG Z DZIENNIKA
G eneralnej K ierow niczk i S od a licy i św . P io tra  K law era.

Rz y m.  Dnia 20 marca. Piątek. —  W edług zwyczaju naszego, w ysto­
sowałyśm y do Ojca św. telegram  z wyrażeniem pełnych najgłębszej czci 
życzeń naszych w dniu św. Józefa. Ojcowska odpowiedź Jego Św iątobli­
wości uraduje zapewne wszystkicłi naszych przyjaciół. Oto je j te k s t:

„ Santo Padre ringrazia devoti auguri e eon pater no affetto imparte apo­
sto łka  benedkione V. S. e benemerito Sodalizio.

f  Gard. Merry Del Val.“
„Ojciec św. dziękuje za serdeczne życzenia i z ojcowskiem uczuciem 

udziela Wam, jako też  całej Sodalicyi swego apostolskiego błogosławieństwa. “
Dnia 25  marca. Środa. —  W ielu dziennikarzy przychodzi zasięgać 

informacyj w biurze Sodalicyi św. P iotra K lawera, via d e ll’ 01mata 16, 
w spraw ie O. Pacini, m isyonarza włoskiego, F ranciszkanina, zamordowanego 
niedawno w Derna, w nocy z 21 na 22 m arca, ja k  w łaśnie doniósł o tem 
telegram  O. P refekta do generalnego domu 0 0 .  Franciszkanów  w Rzymie.

Reporter Giornale d ’Italia nie został przyjęty. Reporterom  Corriere 
d ’ Italia i Osservatore Romano służymy temi niewielu wiadomościami o Ojcu 
Pacini, jak ieśm y otrzym ały. Są to dwa listy  i opis poświęcenia kam ienia 
węgielnego pod kościół w Derna. Z tego ostatniego widać jaw nie, że 
śm iały misyonarz pozostawał w nieustannym  zatargu z rządem  muzułm ań­
skim i je s t rzeczą więcej niż praw dopodobną, że padł ofiarą fanatyzmu 
i nienawiści mahometan dla religii katolickiej. Czy W łochy potrafią n a ­
kazać szacunek dla swego sztandaru ? Czy będą czekały, aż ich konsulowie 
zostaną napadnięci ?

Dnia 80 marca. Poniedziałek. —  W czoraj była bazylika św. P iotra 
widownią wzruszającej uroczystości. Ojciec św. odpraw ił Mszę św. dla 
wszystkich Dzieci Maryi z Rzymu i okolic. Od pierwszych godzin świtu, 
Dzieci M aryi ze w szystkich klas społeczeństwa pielgrzym owały ku bazylice 
apostolskiej.

U drzwi św. M arty stali na straży członkowie Circolo di S. Piętro 
i ustawiali przybyw ające Dzieci Maryi po dwóch stronach. Zdaleka, z K am ­
panii, z T orre P ignattare, z A cąua T raversa  i t. d., nadciągały  kobiety 
i m łode dziewczęta z K ongregacyj M aryańskich, w liczbie 10.000, by po­
łączyć się z modlitwami Zastępcy Chrystusowego.

Około godziny 9 udał się Jego Świątobliwość Ojciec św. w skromnej 
szacie białej, poprzedzony strażą szlachecką i w otoczeniu kardynała Wi- 
karyusza, oraz orszaku kanoników i benefieyantów św. P io tra  z kaplicy 
Przenajśw . Sakram entu do bazyliki. W  asystencyi XX. Biskupów Ceppe- 
teli i Panici, oraz prefekta ceremonii, X. B iskupa Rigi, odpraw ił Pius X 
Mszę św. przy wielkim ołtarzu, a potem udzielił błogosław ieństwa apostol­
skiego. K ardynał W ikaryusz i wielu kanoników przyjęło Komunię św. 
z Jego rąk . Śpiewacy kaplicy  Gildia wykonali kilka śpiewów. W reszcie 
Jego Świątobliwość przypuścił dyrektorów  K ongregacyj do ucałow ania ręki 
i około godziny 9'/,, wszystko było skończonem.



Oprócz Dzieci Maryi, którym Arcypasterz dawał ten dowód sympatyi 
i życzliwości, obecną jeszcze była kapituła watykańska i seminaryum św. 
Piotra. Około głównego ołtarza zajęli miejsce: W. 0 . Strozzi, General 
Kanoników Regularnych Lateraneńskich, W. O. Ledóchowski, asystent ge­
neralny Towarzystwa Jezusowego i W. O. Alpi, Lazarysta, reprezentant 
Dyrekcyi trzech wielkich arcybractw Dzieci Maryi.

Dnia 2 kwietnia. Czwartek. — W. O. B a e t e m a n ,  ze Zgromadzenia 
Lazarystów, wygłosił dzisiaj o godz. 4 w sali na via dell’ 01mata odczyt
0 Abissynii i Abissyńczykach, illustrując go obrazami świetlnymi. Wspo­
mniał pokrótce o historyi tego kraju, który nawrócony już w III wieku 
na chrześcijaństwo przez św. Erumencyusza, pozostał, pomimo grubego 
odszczepieństwa, którego padł ofiarą już w początkach IX wieku, jedynym 
ludem chrześcijańskim w Afryce.

Przesuwając przed naszemi oczyma portrety cesarza Menelika i ce­
sarzowej, prelegent opowiedział nam ciekawe szczegóły.

Pomiędzy obecnymi zaznaczamy XX. Biskupów: Jaąuet (arcybiskupa 
Jass), Borne i G ilbert; Generała kapłanów Zgrom. Najśw. Serca ( Sacri.- 
Coeur), O. Dehon, W. O. Ledóchowskiego T. J., hrabinę Potocką, Kuef- 
stein, Szecsen i t. d.

W ciągu tego czasu na Piazza del Gesii wybuchło krwawe starcie 
pomiędzy socyalistami a policyą. Starcie to znalazło przeciągłe echo 
w dziennikach.

Dnia 4 kwietnia. Sobota. — W Izbie deputowanych p. Cameroni za- 
interpelował rząd w sprawie zamordowania O. Pacini, i środków, jakieby 
należało przedsięwziąć.

Rząd złożył zapewnienie, „że będzie żądał surowej kary“ i sprawa 
Paciniego skończona. W dziennikach zagranicznych mord dzielnego misyo­
narza zaledwie został zaznaczonym, a wiele z nich nie uznało nawet za 
stosowne poświęcić bohaterskiemu apostołowi Prawdy choćby jednego słowa 
podziwu lub żalu, ani zwrócić uwagi Europy na ten szczególny objaw 
opieki Włoch nad jednym ze swych najgodniejszych poddanych. A wszakże 
dzienniki te obfitują w szczegóły odrażające różnych morderstw, zabójstw
1 samobójstw, przedstawiających daleko mniej interesu i znaczenia.

Dnia 5 kwietnia. Xicdziela. — Po dwóch dniach generalnego strejku 
i oblężenia wojennego, wojska powróciły do koszar, i sygnał alarmowy 
tramwajów elektrycznych zwiastuje, że zwykły ruch rozpoczął się znowu.

O godz. 10 rano W. O. B a e t e m a n  powtarza uprzejmie swój odczyt 
czwartkowy przed pensyonarkami Zakładu Sakramentek. Zajmujące i pełne 
życia opowiadania misyonarza, cieszą się wielkiem powodzeniem u młodegn 
audytoryum. Na zakończenie pisząca niniejsze słowa, poucza je  w krótkiej 
przemowie, jak  należy pomagać misyonarzom w sposób praktyczny i stały.

Po południu tegoż dnia, pewien misyonarz ze Zgrom. Synów Najśw. 
Serca, O. L e w i s  D o m i n i o n  i, składa nam wizytę pożegnalną przed swym 
odjazdem do Sudanu Egipskiego.
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WIIW411I' lilia
D ram at religijny w 1 akcie.

P rzez  W . O. B aetem ana, m isyonarza w Abissynii.

(Ciąg dalszy).

SCENA III.
M a r y a  i jej M a t k a .

M a r y a  (f uśmiechem). Dzień dobry, m am o!
M a t k a .  Dzień dobry, M aryo. (Całuje ją  w c^oło i siada p r jy  niej) . — 

Nad czem tak pracujesz: Zawsze haft?...
M a r y a  (pokazując robotę). Tak, mamo — patrz, jaki piękny!
M a t k a .  Co z tem uczynisz, gdy ukończysz?
M a r y a .  Jeżeli pozwolisz, droga mamo, niech przyozdobi ornat, lub 

jaki inny strój kościelny.
M a t k a .  Jak zechcesz, moja córko. Szczęśliwą jestem, widząc cię tak 

pobożną, słodką, tak d o b rą , poświęcającą wszystkie twe 
wolne chwile uczynkom m iłosiernym . Jesteś i będziesz zawsze 
m oją radością i pociechą.

M a r y a  (radośnie). Dziękuję ci, droga m ateczko! Ale wiesz, że już od 
dość daw na pracuję. Pozwól mi, dla wytchnienia, przeczytać ci 
coś. Jest to piękne opowiadanie, jakie znalazłam  w pismach 
św. Franciszka Salezego. Zobaczysz, że ci się spodoba! 

M a t k a .  Czytaj, moje dziecko.
M a r y a  (cjyta) ;  »Mała Bretonka, która chce zostać księdzem."

„N azyw ała się M arya-Ludw ika. Pochodziła z Bignan, w Bretonii, 
i nie m iała jeszcze dziesięciu lat. Było to dziecko ciche, naiwne i po­
w ażne. Śm iała się rzadko.

„L ub iła  bardzo obrzędy religijne, ale co się jej podobało najwięcej 
w kościele, to widok księdza, odprawiającego Mszę św. przy ołtarzu. 
O tóż, w głębi tej duszy jeszcze niepewnej, zbudziło się dziwne pożądanie.

„Pew nego dnia zwierzyła się z niem swym tow arzyszkom  podczas 
rekreacyi na podw órzu klasztoru ; pow iedziała... że chce być księdzem!

„A  gdy jej niem iłosierne koleżanki śm iały się, a zakonnica tłó- 
m aczyła w łagodnych słowach szaleństwo tego m arzenia, oczy jej 
rozbłysły  bolesnem zdziwieniem...

„R ok up łynął. Dziecko zachorow ało. Była to chwila, w której
kazano wszystkim modlić się we Francyi, nawet m ałym  dzieciom. 
W szakże biedaczce wciąż było gorzej. Po niejakim czasie spostrzeżono, 
że dni jej, a naw et godziny, były policzone...

„K apłan , który m iał ją przygotow ać do przejścia do lepszego
św iata, znał ją i pam iętał naiw ne m arzenie dziecka... Chciał on nadać
tej duszy wielkość, do jakiej była zdolną.



— Dlaczego pragnęłaś być księdzem ? — zapytał.
— Chciałabym  odprawiać Mszę św. — odpowiedziała Mary a Ludw ika.
— W iesz, że to jest niemożliwe. I to ci spraw iło przykrość? — 

dodał kapłan.
•— Tak — odparła poprostu.
— A więc, jeżeli chcesz, możesz uczynić coś, co będzie bardzo 

podobnem  do Mszy, odprawianej w kościele: czy radabyś ofiarować 
życie swoje Panu Bogu, aby Pan Bóg ocalił Francyę? W tedy byłabyś 
praw ie tak, jak księdzem.

—  O ! — w ykrzyknęło dziecko.
,,I nagle jakby prąd ożywczy w strząsnął jej biednem ciałem , znę- 

kanem cierpieniem, a wzrok jej rozprom ieniał blaskiem idealnego szczę­
ścia. Słodki uśmiech rozlał się po jej rysach i p rzyw arł do nich, aż 
do końca. U m arła tak urzeczywistniwszy prawie swe m arzen ie : z ło ­
żyła swą ofiarę, odpraw iła swą Mszę.

„N azyw ała się Marya - Ludw ika, chrześniaczka zarazem  i Najśw. 
Dziewicy, która na ołtarzu  K alw aryi pełniła urząd niemal kapłański 
i świętego, który z pom iędzy wszystkich synów Francyi najgoręcej 
swój kraj m iłow ał.“ ' (J  Buleon)_

M a r y a .  Cóż powiesz na to?
M a t k a  (w^rus^ona). Istotnie, to opowiadanie jest bardzo ładne... mam

niemal łzy w oczach... Biedne dziewczątko, które chciało być
księdzem!...

M a r y a .  Chciała sprawować świętą ofiarę... Było to m arzenie jej po­
bożnego serca... ale znalazła inną ofiarę... swego życia!... 
Jakże te dusze są piękne!... Są to kwiaty ziemi. Bóg czasem 
zryw a je śpiesznie, zanim słońce życia je zwarzy...

M a t k a .  Szczęśliwe matki takich dzieci!
M a r y a .  Jest to historya pisana, m am o. Ale jest inna, nie z książek,

lecz podobna do niej, którą chciałabym  ci także opowiedzieć. 
M a t k a .  S łucham  cię , moja córko.
M a r y a .  W iesz, m am o, że czytam dużo czasopism, roczników i t. p.,

mówiących o różnych Stowarzyszeniach, jak na p rzy k ład : 
o Stow arzyszeniu Rozkrzew iania W iary , Związku Świętego 
Dziecięctwa, Związku wiejskim i t. p.

M a t k a .  I winszuję ci, moje dziecko, jest tyle dobrego do zrobienia,
a Stow arzyszenia te są tak piękne.

M a r y a .  Przeczytałam  ci przed chwilą historyę m ałej dziewczynki,
która chciała zostać księdzem. WJyobraź sobie, że jakaś 
przyjaciółka przysłała mi pisemko Stowarzyszenia Pań, które 
są apostołkam i i m isyonarkam i, nie w yjeżdżając jednak do 
krajów dalekich.

M a t k a .  T o  ciekawe!
M a r y a .  T ak, m aleńka M arya-Ludw ika nie m ogła urzeczywistnić swego

pięknego m arzenia, ale te zakonnice, o których ci m ów ię, 
urzeczyw istniają swoje.



M a t k a .  
M a r y a. 
M a t k a .  
M a r y a.

M a t k a .  
M a r y a.

M a t k a .  
M a r y  a.

M a t k a .  
M a r y  a. 
M a t k a .  
M a r y  a.

M a t k a .  
M a r y a.

M a t k a .

M a r  y a.

M a t k a .  
M a r y  a. 
M a t k a  
M a r y  a

M a t k a .

Są m isyonarkam i i nie odjeżdżają do kraju niew iernych? 
Pozostają w Europie, a ich dom głów ny jest w Rzymie.
A jakże się nazywają ?
N azyw ają je pomocnicami misyj afrykańskich, albo Siostrami 
św. Piotra Klawera.

Skądże ta nazwa ?
Ponieważ św. Piotr Klawer był apostołem  m urzynów , więc 
zdaje się on najodpowiedniejszy na patrona i opiekuna szcze­
gólnego tych zakonnic, pracujących dla misyj afrykańskich. 

Czy trudnią  się one tylko misyami w Afryce?
T ak, mamo. Dla misyj całego świata istnieje Święte Dzie­
cięctwo i Stowarzyszenie Rozkrzew iania W iary , ale ląd czarny, 
którym  zajm ują się dopiero od tak niedawna, potrzebuje na j­
bardziej pomocy wszelkiego rodzaju. W szak tam zwłaszcza 
sroży się niewolnictwo. W reszcie Stowarzyszenie podobne, 
obejm ujące świat cały, rozpraszałoby swe siły, obrawszy zaś 
sobie jakiś teren szczególny i ograniczony, może tam  do­
konać znacznie więcej dobrego.

A jakiż jest ich s tró j?
O , bardzo prosty! m ało wzrok męczący, zupełnie czarny. 
Czy składają śluby?
Tak, m atko, wszystkie trzy ślu b y : ubóstw a, czystości i po­
słuszeństw a. I ślubują poświęcić się całkowicie w spieraniu 
misyj w Afryce.
Bardzo to pięknie z ich strony ... Czy są liczne? 
Stowarzyszenie ich ledwo się zaw iązało, a już liczy przeszło 
30 członków internatu . Składa się o n o : 1) z zakonnic po­
święcających się wyłącznie usługom  misyj w A fryce; 2) z pań 
eksternistek, pracujących dla Zgrom adzenia w m iarę , jak 
im na to pozwralają ich obowiązki rodzinne; 3) z zelatorów  
w spom agających Śtowarzyszenie ofiarą roczną , lub w inny 
sposób.

Jak dobrze jesteś pow iadom ioną! R ęczę, że chcesz mię prosić
o coś dla tego Stow arzyszenia, stajesz się adw okatką wszel­
kich m iłosiernych instytucyj... T e panie potrzebują pieniędzy, 
niepraw daż ?
Im więcej ich będą m iały, tern więcej będą m ogły czynić 
dobra, celem ich bowiem jest w spom aganie misyj i m isyo­
narzy, ale skoro m ianujesz mię ich adw okatką, biorę ich 
spraw ę w swe ręce. T ak, m atko, to Stow arzyszenie żąda 
od ciebie czegoś.

Pytam  się już, czy chodzi o pieniądze ?
Tak i nie.
dumiona). Jakto : tak i nie!

( f uśmiechem). Nie i tak, jeżeli wolisz. Chcę powiedzieć, że m ożna
dać jałm użnę pieniężną i coś lepszego, niż taką jałm użnę. 

Nie rozum iem !



M a r y  a. Jest także ja łm u ż n a  serca.
M a t k a .  Ja łm u ż n a  serca?
M a r y  a. T ak , m a m o !
M a t k a .  C hcesz, abym  kochała to S tow arzyszen ie?
M a r y  a. T ak , m atko  — i abyś je kochała  bardzo , b a rd zo !
M a t k a .  A leż to  jest zu p e łn ie  n a tu ra ln e  po tem , coś mi pow iedz ia ła . 
M a r y  a (^b lfiyw s^y  się). T ak , m am o, chcia łabym , abyś je kochała

dość, by m u dać to, czego będzie żądało  od ciebie.
M a t k a .  A czegóż żąda ono ode mni e?
M a r y  a. W ielkiej o fiary !
M a t k a  fa a ą y n a ją c  rozumieć). K ończ, M aryo. Jakiej of i ary?
M a r y  a (na klęczkach). T w ego  dziecka.
M a t k a  (? okrzyk iem ). O , mój B oże!
M a r y  a. M atko, b łag am  c ię , pozw ól mi się w y tłóm aczyć.
M a t k a  (j, oburzeniem). P o w in n am  się tego dom yśleć! O , n ie w d z ię cz n a ! 
M a r y  a (błagająco). M atko, nie m ów  tego !
M a t k a .  N iew dzięczna, bez serca!
M a r y  a. M atko, b łag am  cię!
M a t k a .  C hcesz więc skrócić dni m o je !
M a r y a .  M atko, m atko , słuchaj m ię!
M a t k a .  N ie, nie chcę nic słyszeć!
M a r y a .  A w szakże to  ty , m oja m atko , w zb u d z iła ś  w m em  sercu to  

p o w o ła n ie !
(Milczenie).

(C. d. n.).

ODPUST ZUPEŁNY,
którego w l i p  c u  dostąpić mogą członkowie i zelatorzy Sodalicyi św. Piotra 
Klawera:

dnia 5 lipca, w pierwszą niedzielę, w uroczystość Przenajdroższej Krwi 
Pana Jezusa; 

dnia 25 lipca, w dzień św. Jakóba Apostoła.
W a r u n e k :  Godne przyjęcie św. Sakramentów Pokuty i Ołtarza, nawiedzenie 

kościoła, modlitwa o rozkrzewienie wiary i na intencyę Ojca św.

Zamknięcie redakcyi 15 maja 1908.

W s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e ,  P r z e d r u k  a r t y k u ł ó w  i l i s t ó w  d o z w o l o n y  t y l k o  z  w y m i e n i e n i e m  ź r ó d ł a .
W ydawca: Sodalicya Św. Piotra KI. Redaktor odpowiedzialny: Zofia fop ie lów na .

W Krakowie. — Czcionkami drukarni „Czasu.“



Ola  d o t k n i ę t y c h  g ł o d e m  w A f r y c e :  SS. Felicyanki z T. 10 kor.; p. H. Kiirst 
50 k o r.: p. J. Adamiak 40 h a l.; p. Andree 2 kor., przez p. Andree : p. Augustyn 
1 kor., p. Zaleśna 2 kor, p. Poręba 2 kor., Zygmunt, Helena, Adaś, Annlka Hen-
dIowie 6 kor., p. Wójcicka 1 k o r .; przez p. K. Szczepanikównę od 83 osób 18 k o r.;
przez p. M. A kre jć : p. L. Szuszkiewicz 20 rb.. p. A. Żurawski 10 rb., p. M. 
Akrejć 2 r b . ; ks. Barabasch 5 m k .; SS. Dominikanki 3 kor.; p. A. Gunia 1 kor.; 
p. M. Kondek 1 kor., zebrane przez p. Kondek 12 kor. 37 h a l.; p. Swidzicki 
1 k o r.; ks. Bronikowski 5 rb .; p. Borkiewicz 2 k o r.; p. Brzezińska 50 kop .; przez 
ks. S. R .: hr. E. Rzyszczewska 10 rb., hr. P. Potocka 25 rb., ks. S. R. i parafia­
nie 95 rb .; p. J. Mańkowska 5 kor.; przez p. .Mrachacz od wielu osób 39 m k.;
p. Majchrzak 20 h a l.; p. Cieniak 25 k o p .; p. J. Śpiewok 10 k o r.; przez p. F. Do- 
maraekiego zebrane 6 kor. 30 hal., p. Domaracki 2 kor. 10 h a l.; p. J. Matakiewicz
1 rb. ; p. Jen. Zadarnowska 3 rb., p. L. Zadarnowski 1 rb., p. L. Górska 21 rb .; 
p. J. Młyniec 4 kor. 20 hal.; p. Z. Chrząszczewska 6 rb., p. M. Korotkiewiez od 
różnych osób 9 r b . ; ks. Bretsznajder 21 rb. 10 kop.; przez p. W ikierak : 6 osób 
4 k o r.; przez p. Aleksandrowicz : N. N. 1 rb . ; ks. R. Branik 5 rb. ; p. Skorupko
2 rb., p. Teresowiczowa 3 rb .; N. N. 2 kor.; przez p. A. Gawrońską: służba żeń­
ska z konwiktu A. K. 3 mk.. p. Olesik 1 mk., p. B. Nikińska 20 mk., p. C. Ży- 
dowezak 3 mk., p. A. Knint 2 mk., p. Z. Jeż 1 mk., p. M. Fr. 1 mk. 10 fen., 
p. Marnot 60 fen., p. Engc 30 fen., ks. Steuer 70 fen., p. Buor 30 fen., p. Koper 
20 fen., p. E. B. 60 fen., p. Z. K 1 mk.. p. W. Iv. 90 fen., p. Kromer 1 m k .; 
przez p. Kobylińską zebrane 4 k o r .; p. Gawroń 30 kor.; przez p. Wiśniewskiego: 
p. S. Kow alska 5 m k .; ks. A. Dakowski od parafian 25 rb., p. B. Staniewiczowa
3 rb., p. J  Butler 3 rb .; p. A. Marcinek 30 mk., N. N. z Raciborza 25 mk.; przez 
p. E. Stablewską od N. N. 100 m k.; p. J. Bara 3 m k .: przez ks. Dąbrowskiego : 
p. B. Bauer 1 rb 37 k o p .; p. Jeleń 2 k o r .; p. Georgerowa 2 kor., p? Kisielewska 
1 k o r.; z Płotycz 10 k o r.: p. J. Latasieuicz 10 k o r .; przez p. Quellę : p. Więc­
kowski 3 mk., p. J. Pestka 3 mk , p. O. Szypniewski 3 mk., p. W. Quella 3 mk., 
p. K. Zakrzewska 2 mk., p. M. Wittstock 2 mk., p. J. Nowicki 2 mk., p. W. Goń­
cza 1 mk., N. N. 6 mk. 50 fen.; przez p. Schipetzkiego: p. K. Richter 40 mk.,
p. F. Lorek 5 mk., p. A. Schipetzki 5 m k .; p. L. Gerlach 3 kor., przez p. Gerla­
cha : p. W. Tabo 1 kor. 20 hal.; przez p. F. Staier 73 m k.; p. Czarnobej 3 rb.;
p. J. Kalus 1 mk., p. J. Niedziela 2 mk., p. Pokorski 1 m k .; p. Gońciarzowa
50 kop., p. Grzesiwa 1 kor.; przez p. F. D yasa: p. Łoskot 4 mk., p. Dyas 3 mk., 
p. E. Mattera 3 mk., p. F. Zogałla 2 mk., p. Szujder 1 m k.,rp. K. Luka 50 fen.; 
przez p. Jabłonkę : p. Solich 80 fen., p. Janiczek 2 mk., p. Ćwik 1 mk., p. Ku- 
delka 3 mk., p. Krzossok 1 mk., p. Kałuża 1 mk., p Jabłonka 9 m k .; przez p. J. 
Dolińską od wielu osób uzbierane 19 rb., p. Arcisz 1 rb., pp. N. i J. Dolińscy 5 rb. 
ks. Kujot 6 mk ; p. A. Wozniok 6 mk.

Na  w y k u p  n i e w o l n i k ó w  i d z i e c i  m u r z y ń s k i e :  ks. Ciszek 8 kor. 50 hal.; p. Ję- 
zykowska 20 fen., N. N. 20 fen .; p. F. Funek 30 k o r.; p. H. B. na ochrzczenie 
murzynka z nadaniem imienia M a r y a - J ó z e f  24 kor., z nadaniem imienia E r a z m  24 kor., 
z nadaniem imienia H e le n a  24 kor., z nadaniem imienia A n t o n i  24 kor.; przez p. J. 
Dolińską 1 rb .; p. M. Scioboninke 15 rb.

N a  k s z t a ł c e n i e  m u r z y n ó w  k a p ł a n ó w :  przez p. H. B .: N. N. 100 fr. =  95 kor. 
25 hal. (II ra ta ); ks. Brauliński 100 rb.

N a  c h l e b  ś w i ę t e g o  A n t o n i e g o :  N. N. (ofiara dziękczynna) 1 r b . ; przez p. Ła- 
buć: p. A. Pitkiewicz 1 rb., p. A. Piekarska 5 rb. ;'p . K. Rudnicki 1 kor.; p. Za- 
jącowa 2 kor., p. Wątorski 1 k o r .; p. Mrachacz 5 m k.; przez p. M łyńca: p. Le­
wandowska 1 kor., p. M. Laskowa 1 kor., p. Ii. Spirrowa 1 kor.; p. J . Lipnicki 
1 rb . ; p. Gulkowska 3 k o r.; przez p. G aw rońską: p. M. D. 30 fen., p. A. Radke 
9 mk., p. Switacka 10 fen., p. Chruczyńska 20 fen., p. Januszczak 30 fen.: p. A. 
Marcinek 5 m k.; p. F. Dombrowski 1 rb .; p. M. Akrejć 1 r b . ; przez p. J. Szlach- 
cianowskiego : p. Misińska 1 rb .; p. Sz. z Krakowa 5 k o r.; przez p. F. Dyjasa : 
p Ii. Luka 2 mk., p. Zogałla 1 mk. 50 fen., p. Iisiąc 1 mk., p. Iioch 50 fen .; 
przez p. Z. Sławińską: p. Duplicka 2 rb .; skarbonka w biurze 7 kor. 40 hal.; 
ks. Brauliński 75 rb.

G r o s z  ś w .  P i o t r a  K l a w e r a  d l a  A f ry k i :  p. J. Adamiak 40 h a l.; p. Altheim 2 kor.; 
p. Likszowa 32 kop , p. Likszy 18 kop .; przez p. Szlachcianowskiego 8 rb. 55 kop.; 
przez p. A. Aleksandrowicz 3 rb .; p. B. Bujno 1 rb. 50 k o p .; p. J. Greń 2 kor. 
98 h a l.; p. Garczyński 3 mk. 77 fen.

L ig a  d z i e c i  d la  A f r y k i : p. B. Bujno 1 rb. 50 k o p .; p. J. Młyniec 1 kor.



Dla 0 0 .  Białych : d l a  0. M u 11 e r a : p. J. Spiewok 3 kor.
Dla 0 0 .  J e z u i tó w  na M a d a g a s k a r z e : d la  0. B e y  zy  m a: p. K. Pluszczewski 5 rb.
Dla 0 0 .  Niep. P o c z ę c i a : d l a  0. H o f f m e i e r a :  p. J. Spiewok 3 kor.
Dla 0 0 .  F r a n c i s z k a n ó w :  na kościół: N. N. z Raciborza 25 mk.
Na S o da l icy ę  ś w .  P io t ra  K law era :  p. K. Pluszczewski 5 rb .; p. M. Gutowska 

2 rb .; p. A. Chomiczewski 2 rb .; N. N. 3 mk. ; p. Wojciechowska 6 rb .; ks. Bo- 
browski 3 rb. — D a tk i zela torskie: ks. Cz. Kellar 2 kor., p. Bujtwidówna 1 rb., 
p. Polakówna 1 rb , p. Łapeniówna 1 rb-, p. Lapenis 1 rb., p. Petrowiczówna 1 rb., 
p. Lewicka 1 rb., p. Bartoszówna 1 rb., p. U. Petrowicz 1 rb., p. Sanuszkiewi-
czówna 1 rb., p. Skardziówna 1 rb.. p. Saksztanówna 1 rb., p. Bartoszówna 1 rb.,
p. Stukówna 1 rb., p. Haneczkowska 1 rb., p. H. Rabcewicz 1 rb., p. M. Wyrzy­
kowska 1 rb., p. P. Bochenek 1 rb., hr. Z. Łubieńska 5 kor., p. L. Pacud I rb., 
p. J. Moszyńska 1 rb., p. B. Bauer 1 rb., p. Czarnobej 1 rb., p. M. Grabowska 
2 kor., p. Zarębska 2 kor., p. J. Szlachcianowski 1 rb., p. K. Krasowska 3 kor., 
p. M. Fideus 2 kor., p. W. Mosur 4 kor., p. K. Radwańska 2 kor., p. H. Kiirst 
2 kor., p. A. Bielakowa 2 kor., p. P. Kindurówna 1 rb., p. T. Dickmanowa 2 kor., 
p. J. Niestrój 2 mk.. p. M. Niestrój 2 mk., p. F. Dombrowski 1 rb., p. W. Kri- 
mula 2 kor, p. Sz. Funek 2 kor., p. J. Smiechowska 2 kor., p. L. Lubowidzki 
1 rb., pp. Dominik, SydaJja, Marya, Walentyna, Hania i Stanisław Moksiewicze 
6 rb.. p. M. Hrydziuszko 1 rb.

Ogólna suma datków nadesłanych z A u s try i..................... kor. 5 9 1 '2 5
„ „ „ „ z  Królestwa i Rosyi. . rb. 8 9 4-27
„ „ „ „ z  Niemiec......................mk. 5 6 5 .5 7

Nadesłane przedmioty:
P. W ięcławowa: sztukę szyrtingu : p. Stablewska : srebrne : 2 noże, 2 wi­

delce, 1 łyżkę, 8 łyżeczek, bransoletkę srebrną i 3 broszki; ks. Waleczek : 20 kor­
porałów i zużyte znaczki; przez p. Suchońską : większą ilość marek; przez p. A. 
Gawrońską : p. M. H ilf: 2 kaftany i 2 surduty, p. Maks H ilf: męski zegarek, p. Ś. L .: 
sukienny kaftanik, p. F. Wachow : damski kaftanik, p. Adamska 2 komeżki, p. Bąr- 
cikowska: 2 piękne obrazy, przybranie do wiecznej lampki i 2 sznurki korali na 
szyję, pp. A. G. i B. K .: 4 sukienki dla dzieci, p. N .: szlak do komeżki i krzy­
żyk," p. K. Gros: piękny szlak do alby własnej reboty, od różnych osób: 115.000 
zużytych znaczków, p. F. Pohland: album do znaczków, p. D. Językowska: ■/„ tuz. 
howych różańców i 2 tuz. nowych medalików, od różnych osób zebrane 12 tuz. 
różańców, p. Górna: pudełko korali, inna osoba: 6 sznurków korali na szyję: 
N. N .: 17 tuzinów szkaplerzy, 11 tuz. medalików, p. M. Stawna: złoty łańcuszek, 
2 pierścionki i kolczyki, N. N .: broszką mozajkową, inne broszki i bransoletę, 
p. Mikołajczak: rolkę stanioli, od innych osób: 10 kul stanioli, obrazki święte 
i inne, piękną poduszeczkę do szpilek i drobiazgi.

Poleca się modlitwom:
Intencye wszystkich członków, zelatorów i dobroczyńców misyj i Sodalicyi 

świętego Piotra Klawera, również prenumeratorów „Echa.“ S z c z e g ó l n e  i n t e n c y e :  
A. P. o błogosławieństwo dla całej rodziny; ks. W. B. swoje intencye ; poleca się 
duszę ś. p. M. P., A. G. swoje intencye i duszę ś. p. Jan a ; N. N. swoje intencye; 
L. M* S. K. S. o błogosławieństwo w rodzinie ; J. S. o złożenie egzaminu; poleca 
się duszę ś. p. Józefy.

W s z y s t k i e  i n t e n c y e  ś w .  A n t o n i e m u  p o l e c o n e .

Memento za zmarłych-

f  Wiktorya Pietrowska, zakończyła życie w Poznaniu.
W ie c z n y  o d p o c z y n e k  r a c z  j e j  d a ć  P a n i e  a  ś w i a t ł o ś ć  w i e k u i s t a  n i e c h a j  j e j  ś w i e c i  

n i e c h  o d p o c z y w a  w  p o k o ju  w i e c z n y m .  A m e n .


